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M łodem i ludźm i byli W ito ld  i pan A r tu r  W enda.
T u  będzie czas powiedzieć, że od ostatn iego rozdziału  n a ­
szego sześć la t p rzeskoczyliśm y, k tó re  z naszego boha te ra  
zrobiły dorodnego m łodzieńca. W yrósł, zm ężniał, a le  nie 
stracił z tw arzy  tego  w yrazu, jak i na  niej był od dziecka, 
wyrazu na  pół m arzącego , na  pół natchnionego, w yrazu wi­
docznej jego wyższości m oralnej i umysłowej. P a n  A rtu r 
W enda w całej pow ierzchow ności swojej był istnem  W i- 
to łd a  przeciw ieństw em . Je ż e li u tego w oku, tw arzy  i ca­

łym w yrazie w szystko było ja sn e , u tam teg o  w szystko było ! czynę, d la  tego że słaba i sto i n iż e jT d  niego.... n ig d y !

ciem ne; praw dziw e to  było odbicie w ew nętrznych jego  m yśli i u - j  —  A leż W ito ld z ie ! mówił szam belan  dobyw ając taba-
czuć. Jeże li W ito ld a  m ożna było porów nać do anioła, A r- j  kiery.

tu r  im ał n iezaprzeczone podobieństw o do sza tana  ja k  g o j  —  J a  z tym  szubraw cem ! krzyknął A r tu r !  N igdy!
nam  pizedstaw  łają , z c a łą  pięknością kształtów , z d u m ą ; —  P an ie
p ie o e ln ą  na czole, i z szpetnością  szyderczego w yrazu.

—  Spodziew am  sie ozw ał sie A m ..  • , , . . , .  , , ,  . .* ^ .i tu r , ze pan szam be- to łd  je s t poczciwym chłopcem , k torego j a  i m y wszyscy

lubiemy.

nadarem nie więc A rtu r  usiłow ał w yrwać się z rą k  naszego 
bohaty ra , k tó ry  pełen jeszczcze naiwnych p rzekonań  m oral­
nej w artości każdego uczynku, pociągnął go za  sobą, by 
oskarżyć p rzed  szam belanem  o tak i czyn niegodny. D ziew ­
czyna korzystając z chwili uciekła, a  W ito ld  przybył do 

szam belana  z jeńcem  swoim.

G łupi D o n k iszo t! u jął się za piękne pysio garde- 
r o b k i ; ozw ał się szyderczo A rtu r , c h c ą c  tę spraw ę w 

ś m iech obrócić, bo zrozum iał swoim św iatowym  rozum em  że 
n ie nader ko rzystną  odgryw a rolę.

D ajcież pokój te m u ! przerw ał szam belan, w k tórego  
pojęciu  całus garderobianej dany, nie był zby t w ielkim
grzechem . Pogódźcie się i kw ita .....

J a  z człowiekiem, k tó ry  śm ie znieważać s łabą  dziew -

I —  i  am c A rtu rze  ! mówił szam belan, i zaam barasow a- 
j ny podał m u o tw artą  ta b ak ie rk ę ! T y  wiesz przecie że  W i-

lan  S iarkow ski, pow inow aty  , p r2yjac ie l naszego ^  nie 

pozw oli, aby mnie lada ch łopak obraża ł w jeg o  domu 

-  I  w łaśnie dla tego że pow inow aty i p rzyjaciel, sk a ­
rżę  przykładnie tego  k tó ry  śm ie zniew ażać kobietę.

-  A le o co wam rzecz idzie m oi panow ie! ożwal się 
znow u szam belan skrzyw iony niepospolicie, bo był ogromnym 
nieprzyjacielem  w szystkich scen gw ałtow nych, do k tórych 
brakow ało  m u po praw dzie na należy tej odw adze. P rzy  
w szystk ich  swoich dobrych  w łasnościach n a s z  p o e z c p Vy  

szam belan  tchórzem  był podszyty.

D opiero  rzecz cała wyszła na w ierzch. A rtu r  W enda  , 
przybyw szy w łaśnie w odwidziny do szam belana , od k tó re - ! 
go bardzo b lisko  m ieszkał, p rzypiął kon ia  do pierwszego I 
drzew a, a  sam  szedł przez ogród, k tó rędy  v  rzeczy  sam ej  ; 

bliższa prow adziła  droga. Z dybaw szy b iegnącą  tam tędy  
R ózię, me mógł się oprzeć pokusie, i k o rzy sta jąc  z sam o­
tności ogrodowej, po rw ał dziew czynę w pół, i pożądliw y 
złoży ł je j na tw arzy  pocałunek. D ziew czyna krzyknęła  
przeraź liw ie  ; u słyszał to  W ilo łd , k tó ry  także  przybył do 
B rzezin , i przyspieszyw szy kroku , s ta n ą ł w sam  czas, by 

po rw ać  pana  A rtu ra  bez cerem onii za  kołn ierz, i oderw ać 
go od biednej dziewczyny. W ito ld  był daleko silniejszy,

—  P od rzu tek  j a k i ś ! pod płotem  znalez iony!
—  Ale ł e ! fe ! panie A r tu rz e !  b łaga ł szam belan zapy ­

chając nos tab ak ie rą . Z re sz tą  jeże li je s t u raza , może być 
i satysfakcya, dodał szczęśliw y, że wpadł na  wybieg h o ­
norowy.

—  T aki człow iek nie m oże mnie o b rażać ! zaw ołał 
W ito ld , i rum ieniec szlachetnego  oburzenia w ystąpił na  lica.

—  S a ty s fak cy a ! mnie z n im ! p rzerw ał A r tu r ,  patrząc 
pogardliw ie na  przeciw nika.

I  spo jrze li po sobie z wyrazem takiej nienawiści, k tó ­
re j powód m usiał być głębszy od dzisiejszego zdarzen ia .

—  W idziałem  w ypadki satysfakcyi honorow ej w k tó re j 
niezw ażano na  urodzenie, ja  sam raz  w T urynie m iałem  
zdarzenie... A le  niechcenie satystiikcyi, więc pojednajcie się 
się... podajcie sobie ręce.

—  J a  podaję  rękę  ty lko rów nem u urodzeniem .
— J a  ty lko  uczciwem u człowiekowi podam  rękę.
—  A to  szalone pałki, k rzyknął szam belan coraz wię­

cej zakłopotany.

—  Żegnam  p ana  sz a m b e la n a ! ozwał się nasz bolia ty r.
—  U stępu ję  p ie rw sz y ! zaw ołał A rtu r ... Ź le dosyć że
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się muszę zdybywać w szlacheckim domu, z takim  przy­
w loką !....

— Mityguj się panie A rtu rz e !  b o ja  nie pozwolę, abyś 
mu uchybiał.

—  Dosyć źle, żeście go przez pobłażanie wasze posta­
wili w położenie że nam śmie stanąć w drodze.

— W  drodze haniebnego postępku.
• • Nie udawaj n iew iniątka! niewiem kto komu sta je w 

drodze.., k to śmie podnieść oczy do panny dobrze urodzo­
nej?-.

—  Co?., krzyknął W itołd, i zaiskrzyły m u się oczy.
— P a n  W itołd  bez nazwiska, śmie się kochać w pan­

nie W olińskiej. W iem  ja  o tern, mój ty  przy mniszej furcie 
wychowany chamie.

—  K ochać się?., powtórzył cichym głosem W itołd, a na 
tw arz jego wystąpił wyraz zdziwienia i przerażenia. Myśl 
t a  nierozważnem rozbudzona słowem po pierwszy raz mo­
ż e  stanęła mu widomie.

— Ale na tej drodze mój ty klasztorny boliatyrze, cie­
bie czekają baty, a ona będzie żoną in o ją !

— Twoją żoną ! krzyknął W itołd głosem przeraźliwym. 
Lepiej by je j umrzeć przyszło.

—  Żoną, tak  ż o n ą ! rozumiesz ch łop ie! powtórzył A r ­
tu r  szyderczo, zaśm iał się głośno, i wyszedł z pokoju.

W ito ld  pozostał niemy i nieruchomy.
—  Cóż ci chłopcze takiego ? spytał po chwili szambe- 

jan, przestraszony nieco zmieszaniem swego ulubieńca .... 
m ów że!

—  Bo ! ta k !  tak  je st w istocie, j a  czuje że ją  kocham 
nad  życie, kocham... nie ja k  s io s trę !

—  Nie gryź się ! nie rozpaczaj ! nie takie to  ja  już 
przebył rzeczy, żebym tylko mógł odgadnąć, do kogo jesteś 
podobny, i przypomnieć sobie czyja to  m iniatura na tab a­
kierce.

Lecz W itold już go nie słyszał. Roztargniony, p rze ra ­
żony do żywego, wyszedł z pokoju, dosiadł konia na k tó ­
rym  przyjechał, i pomknął nazad do klasztoru. Sząm be- 
lan  po wyjściu W ito lda  m ruknął do siebie:

—  Z tern wszystkiem muszę też odwiedzić brygadie­
rów^. Dziwna rzecz że ona tego nie postrzegła.

R ozd zia ł V I I .  

P I E R W S Z A  M I Ł O Ś Ć .
W rażenie jakiego doznał W itołd było silne i okropne 

razem . I łatwo je  zrozumieć, zastanowiwszy się nad uspo­
sobieniem exaltowanie szlachetnem W ito lda, i nad jego po­
łożeniem, które pojmował doskonale, a mianowicie prze­
szedłszy myślą te  koleje, jakiemi się rozwijało pomału to 
jego do Antosi przywiązanie. I  nic dziwnego, że żyjąc 
ta k  z dnia w dzień, otoczony urokiem tego przywiązania

jakie go otaczało w Slobódce, w tym  niewinnym wieku 
pierwszej wiosny będąc, ani inógl rozmyślać nad uczuciem 
swojem. Było to  dla niego zbudzenie tem okropniejsze, że 
mu przyszło w takiej chwili, od takiego człowieka i po 
takich okolicznościach, ktoreby najmewinmejszemu oczy o— 
tworzyć musiały,

—  Miałżebym niegodną miłością moją być podobny do tego 
bezecnego A rtura, który ją  kochając niby, ja k  sam mówi 
śmiał zaczepiać i znieważać imią prostą dziewczynę?., py­
ta ł sam siebie, i pięścią ścisnął piersi, jakby z nich chciał 
gwałtem wydobyć tajemnicę swego uczucia, 

j —  Kocham! kocham! kocham! odpowiedział mu głos 
najwewnętrzniejszy jego serca, odpowiadała mu wyobraźnia 
poety, odpowiadała krew młoda po raz pierwszy burzyć 
się poczynająca.

Kocham! ale jak siostrę!., chciał wmówić w siebie 
i przypędziwszy do klasztoru, z oczami obłąkanemi wpadł 
do piacowni swojej, niezważając nawet na to , że przeszedł 
obok ojca Cyrjaka i ojca Dominika, idących razem , nie 
skłoniwszy się im nawet.

—  Co temu chłopcu takiego? spytał ojciec Cyrjak 
który ciągle piastował urząd gw ardyjana, i brzuszek po­
tężny.

—  Nie widział nas, zajęty może jakim nowym pomysłem 
który chce rzucić na płótno.

—  Żle to! bardzo źle!., wysapnął dalej gwardjan. To 
malarstwo zawróciło mu głowę, i on kiedy jeszcze oszaleje.

Biedny ojciec Dominik spuścił oczy w dół i westchnął 
głęboko; nie żeby miał dzielić zdanie i obawę ojca Cyry- 
Jaka, ale nieraz przestraszała go wyobraźnia entuzyastyczna 
i zapalczywa młodego chłopca.

—  Nie lepiej to  było uczyć go czego innego, niżeli m aza­
nia pędzlem, ciągnął dalej gwardjan, który należał do ludzi 
z niczego niezadowolonych, tem  słuszniej nawet, że od nieja­
kiego czasu stracił dawny apetyt, i przestał traw ić tak  ła ­
two ja k  przed laty.

Ale też ja k  ślicznie wygląda nasz kościółek i cały 
k lasztor z refektarzem  i kurytarzam i; wszędzie jego pełno 
je s t obrazków, i całe sąsiedztwo zjeżdża się, by się przy­
patryw ać tym pięknym robotom człowieka tak młodego.

N a to nie miał ojciec Cyrjak nic do odpowiedzenia, bo 
ojciec Dominik dotknął jedyną stronę, ja k a  się jeszcze od­
zywała w otyłyru i niedbałym gwardjanie, stronę ambicyi 
zakonnej, tej ze wszystkich ambicyi na świecie, najśmiesz­
niejszej, najwięcej ograniczonej rzeczywistością, a przecie 
najzawziętszej i najuporczywszej. M ruknął więc tylko pod 
nosem..

Tylko że wszystkie jakieś ciemne i smutne!..
— Natchnione bólem naszej patronki matki bolesnej, 

odrzekł ojciec Dominik, zawsze zręczny gdy szło o bronie­
nie ukochanego wychowańca.

— Amen! dodał poważnie ojciec Cyrjak, i spróbował



się przeżegnać, co mu nic zawrze się udawało przy cingłem 
jego zmęczeniu.

Cłdy się ojcowie rozeszli, ksiądz Dominik pospieszył ku 
pracowni W itolda, bo nie był on sam tak spokojny, jak 
udawał na pozór. Zmieszanie niezwykłe na twarzy Witołda 
uderzyło go niepospolicie. Lecz co się Witoldowi rzadko 
trafiało, drzwi od pracowni były zamknięte, i on sam szyb­
kim po niej chodził krokiem. Ojciec Dominik posłuchawszy 
chwilę, odszedł nie chcąc mu przeszkadzać w tworzeniu 
może nowego jakiego pomysłu. A przecież ścisnęło go za 
serce boleśnie, jakby przeczucie złego.

P racow nia  Witołda od la t już kilku była obszerna bar­
dzo i pięknem a stosownem obdarzona światłem. Kosztem 
szambelana przeiobiono na nią jednę z wieżyczek narożnycłi 
klasztoru, w którym od lat niepamiętnych stary był lamus 
niby, ale zawsze próżny.

Do pracowni wbiegł Witołd, chcąc w niej przekonać { 
samego siebie, że jego przywiązanie do Antosi jest czysto 
braterskie. Bo w tej pracowni, w której żył, myślał, czuł 
i piacow ał, od lat sześciu, a zatem od chwil prawie po­
znania Antosi, mieściły się wszystkie dzieje jego przeszłości, 
dzieje tego uczucia codzień wzrastającego od pierwszych 
wrażeń dziecinnych az do chwili dzisiejszej. Na ścianach 
porozwieszane były obrazy, od pierwszych prób zacząwszy, 
a wszystkie były malowane pod wpływem tego uczucia 
niepojęcie silnego, jakie go wiązało do matki i córki. Jeżeli 
nie twarz cała jednej łub drugiej, to przynajmniej rys jakiś 
choćby jeden, wyraz twarzy, uśmiech ust,' słodycz spojrzenia, 
rozrzucone po twarzach świętych, po scenach biblijnych, 
stanowiących większość jego zbioru, przypominały mu, jak 
się pomału nieznacznie te dwa anioły zdybane z łaski o- 
patrzności na drodze wciskały w jego SPrCe. I  żywiej niż 
obrazy malowane przemawiały do niego wszystkie pamiątki 
tych myśli i uczuć, jakie w tej pracowni przeżył, bo on z tej 
pracowni wyjeżdżał lub wychodził do Słobódki, i ze Sło- 
bódki nazad do pracowni. Te pamiątki żadnemu oku nie­
widziane, a jemu widome, otaczały go i przesuwały się obok 
niego tak wyraźnie, a tak urocze żywemi barwami swemi.

I  jak miłe i jak lube to były pamiątki. Bo też w rzezy 
samej te lat kilka przemknęło naszemu bohatyrowi jakby 
chwil kilka, jakby cicha i spokojna przejazdka po cichej 
wodzie w pogodny wieczór letni, przy świetle księżyca któ­
ry rodzi marzeń roje, stokroć piękniejsze od cudnej okoli­
cy, blademi jego promieńmi tak fantastycznie oświetlonej.

Niespodzianie w dziecinnym prawie jeszcze wieku zdy­
bało go przywiązanie dwojga istot nieznanych dotąd ale 
przywiązanie tak czułe, tak wylane, o jakiem biedny chłopiec 
nie miał wyobrażenia, chyba czasem marzył coś podobnego
0 życiu w niebie, pomiędzy aniołami. Matka i siostrzycz­
ka przybrane pieściły go miękką dłonią, i miękkiem sercem
1 najmiększem słowem: a te ich spojrzenia czułe, uśmiech 
pełen anielskiej słodyczy, a pocałunki dreszczą radości go

przejmujące. Raz tylko w życiu zdało mu się że coś po­
dobnego doznał, gdy uczuł pocałunek matki boskiej nad 
twarzą jego i zranionem czołem schylonej. To też poko­
chał ich Witołd nawzajem z całym zapałem swego poczci­
wego, do natchnień zdolnego serca. On by za m atkę, on 
by za siostrę oddał życie, oddał całą krew swoją.

T jak szczęśliwie dobrane były usposobienia. W itold 
od dziecka nie mial tej chłopięcej swawolnej wesołości, 
która potrzebuje się wyburzyć głośnemi ruchami. Cichy, 
więcej na zewnątrz zwrócony, do marzeń skłonny; bo już 
od dziecka tiawiony wyższą mysią poety malarza., dziwni© 
stosował się do usposobienia pani Wolińskiej, więcej smutne­
go, jakie nabyła przez ciężkie życia przechodząc zawody. 
A  monotonność jakaby się z takiego wyrobić mogła stosun­
ku , przerywała żywsza nieco A ntosia, swojem dziecinnem 
jeszcze weselszem szczebiotaniem. Ona była przy tej prze- 
jazdce na cichej wodzie wśród marzeń ra ju , owym sko­
wronkiem wesoło pod niebo wznoszącym się, i zapełniają­
cym czyste powietrze swym prostym, wiosenną radość budzą­
cym śpiewem. Dziewczynka im starsza się staw ała, tern 
więcej poważniała, zachowując wszakże to swoje żywo 
usposobienie, które ją  robiło najmilszą pieszczochą i matki 
i braciszka przybranego. Powagę jej stanowiło to uczucie 
jakie od pierwszej chwili miała do Witolda i ona widziała 

; w nim wyższą i lepszą istotę, którego Bóg zesłał nitumy.śl- 
j nie by pocieszał matkę, i by ją  samą lepszą zrobił, podnosząc 

do wysokości swych uczuć i myśli. Chociaż żartowała nieraz 
z nim i do swawoli nawet pociągała, umiała się dziewczyn­
ka wstrzymać zawsze w czas, i pociągniona jego moralną 
przewagą, szła za nim chętnie w ten świat wymarzonych 
złudzeń, które on jej tak cudownie słowami, a jeszcze cu­
downiej pędzlem malował.

Było więc to życie raju na ziemi, rzadkie na świecie 
życie, które zawdzięczali oni wyjątkowemu położeniu swe­
mu, i odosobnieniu w jakim pani Wolińska z gustu żyła. 
Łatwo pojąć jak  biedna matka pokochała tego syna tyle 
lat opłakanego, a tak cudownie znalezionego; ona kochała 
go za teraz, za te lata, przez które nie mogła go obsypywać 
swemi macierzyńskiemi pieszczotami, i kochała go jeszcze 
więcej bo tą  miłością swoją chciała mu wynagrodzić tajemnicę 
jaką zachowuje przed nim, a którą że zachować potrzeba, 
wewnętrzne jej mówiło przekonanie. Ona miłością bez 
granic przepraszała go niejako za to, że go okrada z słod­
kiego matki nazwiska. To jej przywiązanie tak silne do 
znalezionego syna, nie zmniejszało wszakże w jej sercu 
poczciwem uczucia, jakie miała do Antosi. Ona ją  kocha­
ła przez pamięć na pociechę jakiej doznawała przez czas 
gdy własnego niemiała dziecka ; kochała ją  przez wzgląd 
na przywiązanie jakie dziewczynka miała dla W itołda, i 
jego dla niej nawzajem, ona ją  kochała przez myśl nawet 
może jaką na przyszłość, z której by nowa dla niej wy­
róść mogła pociecha, nowe zaświtać szczęście. A W itołd
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jak  ich  k ochał o b o je , te g o  żaden w yraz oddać nie j e s t  

zd o ln y , bo m iłość  w  d u szy  ta k  zapalczyw ej, ta k  natchn ie­

n iem  i p oezją  p rzy p e łn io n ej, dochodzi rozm iarów  ogółow i 
zim nem u niezrozu m iałych . On n ieraz zryw ał s ię  po nocy  

i  b ieg ł do k o ś c io ła , i k lęk a ł przed ulubionym  m atki b o ­
sk iej o b ra zem , i z g łę b i serca  w o la ł do niej:

—  D z ię k i!  d z ięk i! dzięki C i!

W ięcej n ie b y ł w s ta n ie  w y m ó w ić , a le  je g o  m y śli c zy ­
ste  i czy ste  uczucia  sz ły  prosto  do nieba. (C. d .n .)

NA SOBNIU. * )
Z aw itaj znów  pam iątko sędziw ego  K m i t y ,

W itaj w sto letn iej jo d e ł przybrana koronie  

I siny  Ł  o p i e n i k  u w  śn ieżystej osłon ie  

I S a n i e  co P o ł o n i n  odzw iercied lasz  szczy ty  ! ! . .

O w itaj m i zam eczk u  bluszczam i owity!

J a k  m i w  tob ie p rzesz ło śc i cudny obraz p ło n ie ;  

Z now u m ię  sześc iu  w ieków  w spom nienie ow ionie , 
J a g ie łły  ujrzę obraz w  granicie w y r y t y ! ! ! . . , .

O jak  lubo w  tej górskiej podum ać u s tro n i!

T u led w o w ietrzyk  m uśnie po Sanow ej ton i,

L ub o rze ł ja k ie  pióro ze sk rzy d ła  uroni!!..

S p u ść  się  o r le  co k rążysz  gdzieś na P o ło n in ie , 

W strzym aj s ię  San u  fa lo  co szem rzesz  w  d o lin ie , 

P ow ied zcie  przychodniow i o w aszej dziedzin ie  !

O r2 e l w górę zaw rócił, chyżej fa la  p ły n ie ....

1 8 5 5 . A . z S .  K ......

WSPOMNIENIA
Z P O D R Ó Ż Y  I W Y C IE C Z E K  P O  K A U K A Z IE .

(Ciąg da lszy .)

C zem  bardziej zb liża liśm y  się  ku południow i, tern w ię- 

caj osw aja łem  się  i zazn ajam iałem  z b ia łem i szczytam i, 

co  dniem  b ie la ły  ja k  białe obłok i, a  w ieczorem  po za jściu  

s ło ó c a  odb ija ły  je g o  porpurow e b la sk i, aż  n areszcie  ca łe  

przyb iera ły  kolor fio letow y i c iem nia ły  zupełnie w pom ro- 
ce  nocnej.

N a  n o c leg a ch  i dniówkach zajrzałem  do opisów  ty ch  

gor, do geo lo g iczn y ch  i topograficznych  źród eł, ja k ie  m o­

g łem  m ieć pod ręką: nie w ie le  w tedy ich  je sz c z e  się  znaj­

dow ało . L ecz  później, staraniem  i z rozp orządzen ia  ks. 
W oroncow a istn iejąca  kom m issya tryangu lacyjna  pod  kie­

runk iem  pułkow nika gen. sztabu  J ózefa C hodźki, bra ta  n a ­

sz e g o  autora  O brazów litew skich , w ym ierzy ła  K aukaz i 

kraj zakau k azk i z drobiazgową prawie akuratnością . W  r. 
1 8 5 0  pułkow nik C hodźko, w sk utek  rozporządzen ia  na-

*) Ruina zameczku niegdyś Kmitów w ziemi Sanockiej.

m iestnika K auk azu , odb ył w ypraw ę na A rarat, w sp ó ln ie  z 
kilku innem i w spółczłonkam i i 6 0  ludźm i n iższego stop n ia , 

z narzędziam i geod ezyjn em i, d la oznaczenia g łów nych  punk­

tów  i w ym ierzen ia  kątów  sieci trygonom etryczn ej. O d 6go  

do 12 sierpnia zab aw ił pu łkow nik C hodźko na A r a ra c ie , 

dokonaw szy w szystk ich  prac zam ierzonych  i op isaw szy  ró ­
żne je g o  strefy . S a m  K aukaz praw ie w szczeg ó ła ch  zbada­
ny, opisany o ile  je s t  dostępny, i od n ieb ezp ieczeń stw  p ew ­
ny. J e s t  karta p iękn ie  odk olorow ana, w yobrażająca prze­
cięcie  pod łużne ca łeg o  pasm a kau kazk iego , stosunkow ą w y­

n iosłość  w szystkich  jeg o  szczytów , w ysokość źródeł różnych  

rzek  kaukazkich, nareszcie p o ch y ło ść  ich  spadku, w zg lęd ­

nie do pow ierzchni wód m orsk ich . N ie  zastanaw iam y się  

nad tem i szczeg ó ła m i, które by łyb y  tu  zb y teczn e  i zad łu - 
goby zatrzym ały  czyteln ika na jed n ein  m ie jscu : o g ó ln ą  tu  

ty lk o  zrobim  wzm iankę o k szta łc ie  łańcucha kaukazkiego, 
tak  w iele różn iącego się  od gór europejsk ich .

W szy stk ie  niem al gory e u r o p e jsk ie : A lp y , P y ren eje  i 
K arpaty, od  dolin  ty lko  są  d o s tę p n e ; w  dolinach ty lk o  

m ieszk ańcy  upraw iają ro lę , hodują sta d a  byd ła  i ow iec, 
śród dolin kw itną zam ożne sio ła . Inaczej zupełn ie  dokona­

na budow a K aukazu . O d ostatn iego  je g o  zach odn iego  punk­
tu , gdzie leż y  tw ierd za  A napa, aż do krańca w schodn iego, 

nurzającego się  w w odach kasp ijsk ich , c iągn ie  s ię  n ieprze­
rw anym  grzb ietem , k tórego  p o ch y ło ść  pó łnocna szeroka  

na m il 10 , z początku  spada bystro, dalej form uje p łask ą  
w yn iosłość, poczem  znów  się podejm uje i kończy się  nad  

lów u in ą  strom em i ustępam i, znanem i pod nazw isk iem  g ó r  

C z a r n y c h ,  od  czern iejących  na nich  n ieb o ty czn y ch  la ­
sów , k tórem i w szędzie  są  praw ie p o k ry te . G łów ne ty lko  

w y n iosłości kaukazkiego sy stem u , j a k o t o : E l b o r u s  i
K  a  r b e k w ystąp iły  naprzód ku północy.

T ak i ogólny w idok K aukazu od  północy. W patrzyw szy  

się  bliżej w jeg o  k sz ta łty , sp o strzeżem y , że  p ó łn ocn y  bok  

je g o  spada p iętram i, czyli s to p n ia m i, tw orzącem i obszerne  

nieraz pochylone p łaszczyzny , do 3 ,0 0 0  m etrów  nad p o ­

w ierzchnią  m orską w zniesione. P ła szczy zn y  te  poprzerzynane  

w rożnych kierunkach głęb okiem i i ciasne m i jaram i, z  ur- 

w istem i brzegam i, przedstaw iają , że  tak  pow iem  górne s te ­

p y  pod niebem , odznaczające się  bogatem i pastw iskam i i 

żyzną ziem ią; zabezp ieczone sw em  górnem  położen iem  prze­
ciw  postronnej sile . P o d cza s najw iększych upałów , w yp ala­

ją cych  prawie w sze lk ą  roślinność na równinach, dostarcza­

ją  one najbujniejszą p a szę  d la  trzód i jiieo ch y b n e  żniw o dla  

rolnika. Jary zaś krające na w ie lk ie  kaw ały te  s tep y , są  

niezm iernem i przepaściam i; boki ich  pokryw ają bujne k r z e ­

w y  różnej nazw y m iejscow ej. N a  spodzie zaś ty ch  jarów , 

po kam ykach i skałach p ien ią  s ię  burzliw e górne potok i, 

dające początek  kilku głów nym  rzekom  kaukazkim .

T ak a  postać północnej pochyłości K aukazu, daje nam  

pojąć trudności zdobycia  tej częśc i gór. W kraczająca  b o ­

wiem  arm ia, zajm ując stopniow o w yżyny, w strzym yw aną
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bywa w swych postępach przez owe przepaści, tam ujące 
mianowicie marsze kawaleryi i artyleryi. Zdarzało się, że 
półtory lub dwie doby nieraz było potrzeba, aby dostać 
się z jednego wyniesienia na drugie, nie więcej nad 7 
wiorst odległe, a oddzielone takim  jarem , i zdające się 
przez złudzenie tuż o kilkanaście tylko sążni leżeć przed 
nami. A  ileżto pracy wojsko musiało podjąć dla przejścia 
tych 7 wiorst, ileż razy na barkach żołnierze dźwigali dzia­
ła i jaszczyki! Już tam  ustawała siła i pomoc koni; zwie­
rzę było bezużyteczne. Człowiek sam sobie tu  musiał wy­
starczać, na swych barkach dźwigając wszystko, czego mu 
potrzeba było do odzienia, wyżywienia i obrony. Czasem 
jeszcze kóń góralski na swym grzbiecie dźwigał juki z po- 
trzebniejszemi sprzętam i i żywnością, póki gdzie w prze­
paść z całym pakunkiem nie runął. Człowiek zawsze pe­
wniej od zwierzęcia sam sobie wystarczał.

Lecz inny ma charakter południowa pochyłość Kauka­
zu : począwszy od Anapy, wzdłuż brzegów morza Czarne­
go, aż do Gagrów ciągnie się drugorzędna odnoga skał łup­
kowych, rzadko wyższych nad 1,000 metrów od powierz­
chni morza. Tylko skały, choćby je  nie pokrywały lasy, będą 
czyniły niedostępnemi miejsca ponad morzem Czarnem leżą­
ce. Lecz od Gagrów począwszy, gdzie rozpoczyna się głó­
wny łańcuch, ku wschodowi ciągnie się długi szereg wzgórz, 
poza którem i tuż sterczą niezmierne wyniosłości, lodami i 
śniegiem bielejące, zamykając przystęp do środkowych ta ­
jemnych miejsc Kaukazu.

Pod względem geologicznym w następnym porządku i- 
dą po sobie różne tych gór szeregi. Od północy: p i e r  w-  
s z e  n i z k i e  p i z e d g  o.r z a, rozgraniczane płaszczyzna­
m i; następnie p a s m o  w a p i e n n e  cokolwiek wyższe od 
tam tych. Za niem następuje p a s m o  ł u p k o w e  z dosyć 
wysokiemi górami; dalej najwyższe s z c z y t y  w i e . c z -  
p y m  p o k r y t e  ś n i e g i e m ,  poza którem i znowu idzie 
pasmo południowe s k a ł  ł u p k o w y c h ,  wyższe od pół­
nocnego z ogromnemi płaszczyznam i; dalej bardzo płaskie 
p a s m o  w a p i e n n e ,  a następnie p r z e d g ó r z a  p o -  
ł u d n  i o w e.

Lecz niepodobieństwem opisać mnóstwa minerałów i ich 
rozm aitości, jakie zawierają w sobie te szeregi. I  ta k : i 
p r z e d g ó r z a  p ó ł n o c n e  składające się z czerwonawej 
gliny, lub piaskowca, m ają w sobie siarkę, magnezyą, cząst­
ki ałunu i koperwasu, selenitu i t. p. minerały, należące 
do gór trzeciej formacyi; wypływają też z nich źródła sło­
ne i sączy się w wielu miejscach olej skalny, czyli nafta.-

P a s m o  w a p i e n n e  p ó ł n o c n e ,  powstaje wyłącz­
nie z biało żółtego wapiennika, podobnego do m arm uru. 
Obszerne górne jego płaszczyzny pokryte są po większej 
części g lin ą ; pomimo śladów żył, rud żadnych tu  nie n a­
potkano.

kwarcu i żyłach szpatu, obfituje rudami, mianowicie w zie­
mi Osetinów, gdzie są urządzone od r. 1850 w wąwozie 
Alagirskim kopalnie srebra.

S z c z y t y  g ó r  ś n i e g o w y c h ,  których najwyższe 
wierzchołki są  Elborus, K arbek, góra Bezimienna i inne, 
w ciągu całego roku wiecznym pokryte są śniegiem. S ta ­
nowi je  granit różnego kształtu  i koloru, leżący w arstw a­
mi odpowiedniemi warstwom, jak ie nam przedstawia prze­
cięcie tego łańcucha na drodze wojenno-gruzińskiej.

P o ł u d n i o w e  p a s m o  ł u p k o w e ,  zawiera w sobie, 
oprócz górnego łupku, grube ziarna zielonego porfiru, ro ­
gowiec brunatny, siarczyk ołowiu, piryt miedziany, piryt 
arszeuikowy i jaspis.

P o ł u d n i o w e  p a s m o  w a p i e n n e ,  z zachodniej 
części zawiera gatunki jaspisowe na przestrzeni kilku wiorst 
ułożone; płaskie wierzchołki jako też boki, są  pokryte żół­
tą , czerwoną i błękitną gliną. W  paśmie tern nadto znaj­
dują się: mika, czerwony, żelazisty kamień, piaskowiec siar­
kowy, kwarc mleczny, szpat polny, koperwas żelazny, o- 
chra, margiel, żyły krzemieniste z żelazniakiem i sandara- 
kiem, piryty arszenikn i krwawnik.

P r z e d g ó r z a  p o ł u d n i o w e  powstały po więk­
szej części ze skał piaskowych, przechodzących w równiny, 
kamienne i piaskowe od południa, a gliniaste od zachodu. 
Zawierają nadto w sobie wszelkie gatunki piaskowca, czer- 
wono-brunatny jaspis, mikę, margiel, kwarc, zeolit, ochrę, 
błękitną żelazną i zielonawą glinę i węgiel kamienny, któ­
rego kopalnie w kilku ju ż  miejscach urządzone zostały.

Godne są uwagi i podziwienia kaukazkie lasy, pokry­
wające mianowicie przedgórza północne i zapełniające nizi­
ny i wąwozy. Tu rosną odwieczne dęby, buki, wiązy, j e ­
mioła i olcha. N a paśmie W'apiennem też same dają się 
postrzegać drzew a; lecz na północnem paśmie łupkowem, 
panującemi drzewami są sosny, brzozy, a  niekiedy cis po­
spolity. Południowe góry łupkowe takież pielęgnują drze­
wa jak  i północne. Południowe wapienne pasmo pokrywa 
się dębem, bukiem, wiązami, jabłoniami, gruszą i t. d. 
Lecz przedgórza południowe już nie tyle obfitują w lasy 
jak  połnocne; ale za to podostatkiem tu  drzew owocowych: 
gruszki, śliwy, drzewa pigwowe, migdałowe, trześnie, brzo­
skwinie ; nie mniej jak  buk zwyczajny biały i czerwony, 
" ią z , orzech, głogi, tarnina, sakłak i inne krzewy alpejskie 
pokrywają boki różnych pasm. Jałowiec krzewi się tak  na 
północnem jako i południowem paśmie łupkowem do śre- 
dniej jego wysokości. {(]. d. n.j

Najnowsze dzieła.
d i a b e ł .

Pow ieść z czasów  S tan isław a  Augusta, przez Kraszewskiego.

P ó ł n o c n e  p a s m o  ł u p k o w e ,  z pokładem oło
(D okończenie.)

Biedna A nna przerażona widokiem podczaszyca, którego nie­
winnym, mającym w sobie srebro, tudzież piryty miedzi w i spodziewała się widzieć tak nisko upadłym. Djabeł Fotofero



n ierad  zupełnie z tego schronienia, które go zbliża do ducha 
dobrego, namawia podczaszych, aby się przeniósł w inne miej­
sce, k tóre on dla niego przygotował. Podczaszyc niekoniecznie 
przystaje, bo się budzi w nim uczucie dawne do Anny, i to 
tem  mocniej, im więcej w tem  jego położeniu zdaje się 
być przesyconym całym tym kałem w ja k i się zanu­
rzył. Fotofero nalega, straszy nawet, że go tam  odkryją, i 
omal już nie zwyciężył, gdy go nagle wypędza przybycie 
kapucyna ojca Spiridiona, domowego Sinińskich przyjaciela. 
Jako  djabeł prawdziwy czmychnął na widok staruszka świą­
tobliwego, którego au tor przedstaw ia nam jako typ praw dzi­
wego kapłana, biegnącego z pomocą i rad ą  clirześciańską 
wszędzie gdzie go wzywa jego obowiązek. Z rady ojca Spi­
ridiona chowa się podczaszyc w klasztorze kapucyńskim, i 
tam  naturalnie nudzi się najokropniej. Ojciec Spiridion ko­
rzysta z tego aby go nawrócić na praw ą drogę; ale pod­
czaszyc za nadto je s t jeszcze zepsuty, za nadto przesiąkły 
lekkiemi naukam i Labego i św iata w którym  żył. R ozpa­
cza niby, ale raczej za światem i jego uciechami, których 
m u żal. Z resz tą  wieści jakie go dochodzą, że Rybiński nie 
um arł, ale mocno leży ranny, ulżyły trochę jogo sumieniu, 
które jedno może by go mogło przerobić. Sm utne wszakże 
SĄ jego myśli, gdy sobie przypomni całe bezużyteczne ży­
cie swoje i s tra tę  całego prawie m ajątku, zagrabionego 
przez lichwiarzy. D jabeł Fotofero nieśmie pojawić się 
W klasztorze, ale niezapomina o podczaszycu którego 
chce ratować, aby go raz wydobyć z miejsca św ięte­
go, i dla jakichsić planów jakie m a z Cerullim, k tó re  
nam autor nie wyraźnie podaje. Zdaje 'się tylko że obydwa 
należą do loży wolnych mularzy, i chcą użyć podczaszyca, 
aby gdy się zupełnie zniszczy i zepsuje, mógł im poma­
gać w tumanieniu ludzi.

Fotofero tedy  zadaje sobie pracę, aby go raz wydobyć 
z klasztoru, bojąc się mianowicie, aby podczaszyc pod wpły­
wem ojca Spiridiona nie nawrócił się. W  tym  celu sta ra 
się załagodzić sprawę z Rybińskim, który już przychodzi 
do zdrowia, jakoś za pomocą Cerullego, który się na nowo 
i to  sekretnie pojawia w W arszawie, i za przewodnictwem 
jenerała , a naw et trafia ją  do samego króla, k tó ry  bierze 
na siebie płockiego biskupa, kuzyna Rybińskiego. Głównie 
zaś, aby nie stracić swego djabelskiego nad Ordyńskim 
wpływu, s ta ra  on się rozbudzić nową jakąś namiętność. 
Zmiarkowawszy jego przywiązanie wzmagające się do Anny, 
puszcza w świat pomiędzy rozpustnych paniczów wieść o 
nowej piękności ze wsi przybyłej, k tó rą  kochanką Ordyń- 
skiego być mieni. Młodzi i nie młodzi rozpalają się m ia­
nowicie gdy zobaczyli piękną Annę. Najzawziętszy między 
niemi podkomorzy Brański postanawia uwieść Annę. W zy­
wa do tego madame Szwędzkę, typ czysto francuski intry- 
gantek, mianowicie w sprawach miłosnych. Typ ten w cale 
nie nowy, bo sto razy w powieściach francuskich napoty­
kany, żywo je s t przez au tora oddany. Szwędzka udając

pobożną i cnotliwą, otumania całą rodzinę Sinińskich, mia­
nowicie pana  K aspra, którem u na starość zapala się głowa 
do przystojnej jeszcze a bogatej wdówki, za jaką Szwędzka 
się udaje. I  przychodzi nareszcie do tego. że Anna idzie 
do niej w najlepszej wierze; ona zaś pod różnemi pozorami 
zawozi ją  do domku (petite maison francuskie) jaki po­
siadał podkomorzy, umyślnie na intrygi miłośne przezna- 
czonego.

Tymczasem sprawa z Rybińskim już załagodzona; i 
długi podczaszyca okazują się nie tak  bardzo wielkie, by 
pochłonęły cały m ajątek, mianowicie w tej chwili, k iedy 
przychodzi wiadomość o śmierci m atki Ordyńskiego. P od­
czaszyc dowiedziawszy się o tem wszystkiem, znudzony ży­
ciem monotonnem w klasztorze, wylatuje z radością na ten  
świat, który go zgubił. Fotofero pojawia się jako prawdzi­
wy djabeł wiedząc o wszystkiem co się dzieje, donosi mu
0 zawiezieniu Anny do domku podkomorzego. Ordyński 
wpada do podkomorzego w sam czas, aby uwolnić Annę,
1 chociaż diabeł namawia go, aby j ą  zatrzym ał w swoim 
już dla niego przygotowanym i urządzonym domie, odwozi 
ją  do zrozpaczonego ojca. Podczaszyc wpadłszy na nowo 
w zam ęt zabaw, rozpusty i gry, zapomina o uczuciu jak ie  
się rozbudziło w sercu jego do Anny, czyli raczej chce je  
zgłuśzyć życiem jeszcze więcej roztrzepanem  niż pierwej. 
Djabeł zwraca naumyślnie uwagę jego na kochankę Ccrul- 
lego. Ju lia śliczna  c ia łem , ale sz k a ra d n a  du=zn zajmuje co. 
.Test to istny djabeł w sukni niewieściej; podobnych typów 
jest mnostwo w powieściach francuskich. Porzuciła ona męża 
niejakiego Kozłowskiego, który oszalał z rozpaczy, i chodzi 
teraz od domu do pomu z łysą swą głową i obłąkanemi o- 
czyma, szukając żony, k tóra przez wiele już  przechodziła 
rąk , nim dostała się do wiocha Cerullego. Podczaszyc pod- 
źegany przez djabła zapala się coraz więcej do niej i na­
reszcie kupuje ją od Cerullego za tysiąc dukatów, które 
musi już pożyczyć na ogromnę lichwę, bo już na nowo 
życie wystawne a gra mianowicie rujnują go na piękne. 
Ju lia  sprowadza się do niego, i na wieczorku umyślnie dla 
niej urządzonym przez podczaszyca, wieczorku odwzorowa­
nym z tyłekroć opisanych biesiad rozpustnych za czasów 
rejencyi we Francyi, pojawia się w całem swem zepsuciu, 
jako istota kapryśna, zgangrenowana m oralnie do na j­
wyższego stopnia. „Łagodność dziecięcia, surowość sędziego, 
powaga królewska, zalotność dworska, wesołość wiejskiej 
dziewczyny, chmurne oblicze smutku wdziewała jak  m askę,
i jak maskę zrzucała, tak  że trudno było powiedzieć czem 
była w istocie,“ powiada autor. Podczaszyc najnieszczęśliw­
szy w pożyciu z nią, bo wnet owładnęła nim do tego stopnia, 
że porozpędzała jego przyjaciół i naw et finanse w swoje 
wzięła ręce, puszcza się w szaloną grę u  Cerullego, k tó ­
rem u jest już winien wielkie sumy; jednego wieczora prze­
grywa wszystko, i aktem  urzędowym odstępuje włochowi 
cały swój m ajątek, dom w mieście i w szy s tk ie  sprzęty:



sam zaś postanawia zabić się czując się znudzonym i prze­
syconym do najwyższego stopnia.

Tymczasem wielkie odmiany zaszły w domku Sieninskich. 
Pan Kasper przekonawszy się o fałszu Szwędzkiej zapada 
w słabość i umiera. Nie znajdują po śmierci jego żadnych 
pieniędzy, chociaż wszyscy byli przekonani że musiał mieć 
skarb jakiś ukryty. Z ostatnich chwil jego miarkując, zda­
je  się być prawdopodobnym, źc skaib w kominie schowa­
ny. Ojciec Anny, niemniej od brata skłonny do chciwości, 
podnosi płytę w kominku, znajduje skarb ogromny rzeczy­
wiście ale w skutek w zruszenia i natężenia, zapada w sła­
bość i umiera także. Anna zostaje dziedziczką ogromnych 
pieniędzy, bierze do siebie jakąś wdowę poczciwą i porząd­
ną, a urządziwszy swój domek na lepszą niż pierwej sto­
pę, rozmyśla nad sposobem ratowania podczaszyca, ale na­
daremnie.

Podczaszyc tedy idzie topić się. Przechodząc przez u- 
licę Bednarską zagląda do oświeconego okna w dworku 
Anny, widzi ją, przypomina sobie całą przeszłość, którą 
stracił samochcąc; kilka łez dobywa rnu się z oczów, ale 
ustala się tem więcej w postanowieniu swojem, nie wi­
dząc nawet sposobu, jakim by mógł zostać przy życiu stra­
ciwszy wszystko. Lecz opatrzność ratuje go, bo djabeł ja­
koś go stracił z oczow, zaszył się się gdzieś przez ten 
czas, i już się więcej nie pojawia. Na moście w Pradze, 
gdy chciał się już rzucić do W isły, zdybuje go ojciec 
Spiridjon, idący do chorego z wiatykiem. Zatrzymuje go, 
prowadzi z sobą do umierającego, którym jest właśnie mąż 
Julii, i zabiera nareszcie z sobą do klasztoru. Słowa ojca 
Spiridjona pełne wyższej moralności i wiary? wywierają 
wielki wpływ na podczaszycu, który postanawia iść do 
wojska, niemając już co robić w Warszawie. Po latach 
kilku, przebywszy wszystkie wyprawy z Kościuszką, pod­
czaszyc wyleczony z szału młodzieńczego, nowej nabrawszy 
czerstwości w życiu ciągle zajętem, wraca nasz boliatyr 
do Głuszy, którą Anna swojemi pieniędzmi oczyściła i że- 
ni się z nią.

Ostatni obrazek powrotu do rodzinnego domu stojące­
go pustką, ślicznie i żywo oddany przez autora. Żal ich 
ściska za serce na widok poniszczonego przez czas i ludzi 
pałacu.

-  Chodźmy ztąd kochana Anno, powiada Ordyóski 
co przeszło nie powróci! my myśliąy, byśmy sobie nowe 
i trwalsze zbudowali jutro ; łzy nasze nie odżywią tego, 
co na wieki umarło.

Piękne te słowa dające sig zastosować tak do życia 
prywatnego jak i publicznego, jakie przebył podczaszyc, 
kończą powieść.

Rozmaitość.
* Zapow iedziany koncert o d b y ł się puzaw czoraj w  dosyć licznem 

zebraniu. R ozpoczął się now ą uw ertu rą  kom pozycyi Józefa Sehurrera 
tutejszego kapelm istrza ork iestry  teatralnej. M yśl tem atow a w yrażaja-

ca pragnienie niezaspokojone, tęsknotę m iłości zręcznie p rzeprow adzo­
na. F le t pow tarzający  melodją tem atow ą trafnie użyty . Szkoda ty lk o  
iż ork iestra  nie b y ła  m ocniej obsadzoną. Ranna K. w ystąp iła  w  śpie­
w ie z w arjacy ą  z o p ery : les diam ans de la  Couronne i w  m azurku : 
tęskno ta  Now akow skiego. G łos św ieży, dźwięczuy, w  w yższych tonach 
już  bardzo w yrobiony. W trudnej nadzwyczajnie w arjacy i pierw szej 
p o d o b a ła  się pow szechności i rzęsistem i oklaskam i ok ry tą  zosiała . 
Dwie piosnki n a  tenor odśp iew ał pan Biegel, mąż tutejszej pierw szej 
śpiewaczki opery . Ran B. m a dosyć g ło su  a co w ięctj, śpiew ać um ie. 
Przyjm ow any więc b y ł  mile od słuchaczów . Resztę koncertu  z a p e ł­
n ił  m łody  Alexander Bogucki g rą  na tortejiiauie to solo to w tow arzystw ie 
o ik iestry . Już  to gdy  rznięte lub dęte iustrum enta tow arzyszą fortepia­
now i, g ra  i najlepsza nie może zrobić wrażenia. Chociaż tak Kalkbren- 
uer jak  i Thalberg, k tó ry ch  u tw ory  grano, s ta ra ł  się sam euii stacca­
tam i i pizzicatam i w tór zap e łn ić , zaw sze jednak dęty  i rznięty  ton 
ma w y raz , który przenosi tony fortepianow e i trzeba nadzw yczajnej 
s iły  aby  się przebić przez w to r taki. O grze m łodego Boguckiego ty ­
le powiedzieć m ożem y że z najw iększą ła tw ością  przezw ycięża naj­
zaw ilsze trudności, że dziś ju ż  je s t  panem  sam ow ładnym  całej m e­
chaniki fortepianowej a jak nas grając z orkiestrą przekonał, u trzy­
m uje tak t dokładnie i z tik ą jiew u o śc ią  jakby staryw yćw iczony m uzyk, 
który z o rk iestrą  d ług ie  g ra ł  la ta . Teraz m u trzeua rozbudzić w  sobie 
zap a ł, życie, aby  ten z a p a ł, to życie tciiiiąó m óg ł w  grę sw ą. Dziś 
jeszcze w  w ykonaniu jes t zupełn ie biernym ; odgryw a jedynie w ypisa­
ne nuty , nie zgłębiając dostatecznie ich w yrazu, me uw ydatniając do­
kładniej m elodyi, zw ażajac m ało , gdzie tempo przyspieszyć, gdzie zw ol­
nić. Tak np. w  drugiej części fautazyi Tbalberga z Som uam buli zw ol­
nieniem tem pa nie podniósł w yrazu  tego u tw oru , jak  przeciwnie za 
szybką g rą w  w alcu Kąckiego m ąc ił melodją. Ojcu radzilibyśm y, by  
więcej sam odzielności zos taw ił synow i, by w y p u śc ił go z szkoły , k tó ­
ra w 'grze jego zimnem u d e rz a , a dozw olił rozw ijać się fautazyi, du ­
szy  młodzieńczej a wtedy dopiero zdo ła  o trząść się z więzów szko­
ł y  i nadać grze sw ej życie. Z apew ne iż polotu fautazyi, tego życia  
w grze niepodobna jeszcze żądać od jedenastoletniego cbłopczyny; 
m y też nie czynim y m u ztąd zarzu tu , ale w yjaw iam y jedynie życzenie 
o jego przyszłość.

Publiczność, przychylna rozw ijającem u się talentowi, i uznając i-  
stotnie zadziwiającą b iegłość g ry  m łodego chłopczyny, za odegraniem  
każdej sztuki p rzy w o ły w a ła  go hucznem i oklaskam i. Oby k to z m e­
cenasów  sztuki z a ją ł się losem  tego cbłopczyny , który mając w  tak  
m łodocianym  ju ż  w ieku żu |ie łne usposobienie na artystę , potrzebuje 
pomocnej r ę k i , aby  dalej w  tym  tym  zawodzie za gran icą ksz ta łc ić  
się m ógł.

Fortepian ze sk ła d u  pan a  Balka, jeden Streichera dugi Bósendor- 
fora odznaczały  się dźw ięcznością m iłą , p rzy  wielkiej sile.

* W niedzielę w  teatrze hrabiego Skarbka wystąpili baletnicy, pan­
na L anuer, pan Levasseur i pan F ra p p a rt, w  balecie Sattarello. Nie 
b y ł  to w praw dzie balet, bo niem am y tu taj corps de ballet. B yły  ty l­
ko sola baletow e. Panna L a  u n e r  jest istotnie tancerką pierw szego 
rzędu. Taniec jej jest nadzw yczajnie lek k i, i g łów nie tą lekkością 
sw oją uderzający. M łodziutka, w y sm u k ła , pięknych rysów  tw a rz y  
już  sam a przez się jes t m iłem  zjawiskiem. S łuszn ie  zresztą po w y stę ­
pach jej w  Krakowie w „Gzasie® powiedziano, iż rzu ty  jej są  nieco roz­
rzucone. Lecz w łaśnie to jes t skutkiem  dążenia do nadzw yczajnej lekko­
ści. Więcej by jeszcze zapew ne przem aw iała  wdziękiem  ruchów , gdy­
by nie tyle pojiisu b y ło  powietrznej, sylficznej, bajecznej prawie sko- 
czuości. Lecz teraz w łaśn ie  taka  pow ietrzność tańcu je s t w  modzie- 
Piękna jest postać pana L e v a s s e u r ,  ru ch  każdy o k rą g ły , pew ny, 
dosyć zgrabny w  z w ro ta c h , przy wielkiej sile nigdy jednak w  
ostre zagięcia nie p rzechodzący , to wdzięcznie p łynący  za sw ą ta n ­
cerką, to znów rzutnym  skokiem  je j zabiegający, podobać się m usi każ­
dem u. Scena komicznej dansom anii oddana b y ła  przez pan a  F r  a  p- 
p a r t  z precyzyą njaw iększą. Komiczna m im ika i taniec z la ły  się w



najzu p ełn iejszą  c a ło ść . Jesito w  tym  rodzaju n iepospolity  baletn ik. —  

W  ogó le  z w ielkiem  zad ow olen iem  zgrom adzona licznie pub liczność  

p r zy ję ła  w y stęp u ją cy ch , o k r y ła  liczn em i i hucznem i oklaskam i. i po 
kilkakroć p rzy w o ły w a ła .

* W  niedzielę d. 2 9 . b. m . o d b y ło  s ię  w  k ościele  Archikatedral- 
nym  solenne n a b o żeń stw o  za  ocalenie życia  Jego Św ią tob liw ości Ojca 
S g o  P iusa  IX.

JW . proboszcz i in fu łat x. O strow ski ce leb ro w a ł in pontificalibus. 
P rz e d  10. godziną w  przedsionku cze k a ł z kanonikam i i klerem  na 

Jego  C esarzew iczow sk ą  M ość A rcyk sięc ia  Karola L udw ika, k tóry  przy­

b y w s z y  w  ga low ym  p ow ozie , w p row ad zon y  z o s ta ł do  prezbiterium  gdzie  
zn a jd o w a ły  się  rrzy krzesła  z łocon e . Jogo C esarzew iczow sk iej Mo­
śc i, k tóry b y ł  w  m undurze pu łk ow n ik a  u ła n ó w  z ozdobam i orderów , 
tow a rzy szy li Jego E x cellen cve  N am iestnik hr. G o łu ch ow sk i i kom en­
d eru jący  czw artą arm ią G enerał kaw alery i hr. Schlik . W szystk ie  w ła ­
dze cy w iln e  i w o jsk o w e  tudzież prezes zastępca m iasta  z w y d z ia łem  
m iejskim  zajęli sw o ie  m iejsca.

Mszę grano utw oru Sznabla pod dyrek cyą  katedralnego ka­
pelm istrza p. P iotrow sk iego . G raduale k om p ozycy i p. B aschnego da­

w niej regenta chori przy tejże  katedrze, w  którym  panna K łop otow sk a , 
uczen nica  panny Am hros, od zn aczy ła  s ie  m iły m  g ło sem  i dobrą szk o ­
ł a ,  toż sam o i w  offeriorium k om p ozycy i pana B atkiego. Na końcu  

w y k o n a n o  „T e Deum® s ła w n y  u tw ór pana M aschek z  koronacyi 
Cesarza Ferdynanda.

* T egoż sam ego dnia i w  kośc ie le  Ś go  Jura JW . Najprzewiele- 
b n iejszv  X. B iskup Sufragan B ocheńsk i w  a sy sten cy i ca łej kap itu ły  
i kleru o d p ra w ił,so len n a  m sze z Te Deum.

* Pom ieszkania dla ca łe j ś w ity  w raca jącego  do sw ej g łó w n ej k w a ­
tery  do L w ow a Jego E xcelen ey i Jenerała Zbrojm istsza barona H e s s a  

m u szą  b y ć  do dnia 3. m aja zup ełn ie  przyrządzone. B ów nież urządza­
ją m ieszk ania  dla to w a rz y sz ą cy ch  mu je n e r a łó w , francusk iego pana 
L etang i an g ie lsk iego  pana Crawford.

* Dzisiaj p rzy b y ł do L w ow a i jutro w ystęp u je  p ierw szy  śp iew ak  

op ery  nadwornej w  W ie d n iu , tenorzysta p, Steger w  operze Ernani, 
a w  sobotę w  L ticyi z Lam erm m oru.

z B ak ow iec. R ubczyński Alfred, z Stanina. D zieduszycki W ła d y s ła w  
h i. z Jezupola. Z alew sk i L eon, z KoIb;ijowic.

PP Szczepań sk i W ła d y s ła w  z W iśn iow ezyk a. N ahojow sk i Antoni 
z C zernicy. Szuj-k i Piotr ze Z hyszow a. M ierzyński B afał z B ary ło- 
w a  Roch E rnest z D ąbrow icy. P ap a ,a  Henryk z Z ,łb ow ych  m ostów  
G a le w sk i A lexander z K łodna. C zack i Alexander hr. z K rechowa.

W y j e c h a l i  od dnia 2 8 . do 30 . Kwietnia ze L w o w a :

PP- D obrzański S tan isł. do D aszaw y. Cielecki L udw ik do £ o -  

C zórtkow a Ja" d °  Z aw ad ow a' Jarem k'ew iez E u stach y  d o

• i. * ^' ,Ba^en’ hr. do Badym na. Czacki M ichał do Stojanow a. K ar- 
m cki Feliks do Stojanow a. A ntoniew icz W icenty  do S k w a rza w y . T o-  
rosiew icz  Józef do Brzeżan, Jakubow icz Józef do Brzeżan. G olejow sk  

p p  rr R**eżan. Z achariasiew icz Jan do Surochow a.
P r .  T u rk u ł T adeusz do Tarnopola. Lew icki Kajetan hr. do C horost- 

k ow a. Zagórski Karol do Podhorzee. B ork ow ski S ta n is ła w  hr. do  
M ielnicy. D zieduszycki W ła d . hr. do Jezupola . D rohojew ski Kaz. hr. 
do la rn o w iec . H ordyński S ta n is ła w  do Przem yśla. Mier Felix  hr. do  
W itk ow a. B ogdanow icz M axym ilian do P rzem iw ółek .

Kurs telegrafow any z W iednia 30. b T i^  o g. 2 popolud.
A ugsburg za 100 z łr  
Hamburg za 100 tal. banco  
Londyn za 1 funt szterl., 
M edyolan za 3 0 0  lirów  
Paryż za 300  franków  . 
Agio duk. ces. . . .

W czorajszy

1 2 6 7 ,  
927, 

12 24

P ożyczka 5%  79 Tj 
A kcye banku . . . . 
Kolej p ó łn ocn a  . . . ,
Obi. ind....................................

J 4 7 3/ .  N ow a p o ty czk a  z loteryą  
P ożyczk a  narodow a . . 

Kurs Lw ow ski G otów ka

V,

1946 7 . 
974  

1 0 9 7 ,
8 3 ‘ 7 , .

tow arem .
D nka t  h o l ende rsk i  . . .  ............................z ł r . 5 kr. 49 złr. . 5 53
D uk at  cesar sk i . . .  . ,( 5 51 n fl flfi
P ó l i m p e r y a J  zł .  r o s y j s k i ......................................... ........ 10 6 t o 10
Rubel  s re b rn v  r o s y j s k i .........................................„ 1 57 1 59
T a l a r  pr usk i 1 53 1 5 5
Polski k u r a n t  i p i ę c i o z ło t ó w k a  . . .  „ 1 24 1 2 5
Galicyjskie l istv z a s t a w n e  za 1 0 0  z ł .  bez  k u p o u n  „ 92 3 0 9 3 _
Galicyjskie oblig*acye in d em n iza c y jn e  bez  kuponu 72 5 0 7 3 2 0
5 p ro c .  pożyczka  n a r o d o w a ........................................ 84 — w 8 5 —

Przyjechali od dnia 2 8 . do  30 . K w ietnia, do L w ow a.
PP. Janko Henrvk z H oszan. J .askow sk i W incenty  z T arnow a. 

Ddrycki W in cen ty  z Krakowa. Borkow ski S ta n is ła w  i Alfred hrabiow ie  
z M ielnicy. Jab łon ow sk i Józef z P ac.ykow a. Zaremba B olesław ' ze  
Z łoczow a . B ocheński Józef z G łęboczek . B ia łoskórsk i Felicjan  z Czaj- 
kow iec.

P P . Jank ow ski L udw ik , z B ożyk ow a . K alinow ski W ła d y s ła w  hr

Lw ów , 30 Kwietnia. Na dzisiejszym  targu p łacono korzec psze­
n icy  ozim ej po 37  złr. 30  kr. do 3 8  z łr . 4 5  kr. —  Żyta po 28  

złr . kr .d o  złr . —  kr. Jęczm ienia po24  złr. —  kr. d o 2 5  z łr .3 0  kr. 
O w sa po 1 7  z łr .3 0  kr. do 19 z łr . —  kr. Grochu po 30  z łr . —  kr. 
do 3 2  złr. kr. Hreczki po 21  złr. —  kr. do 22  złr. 30  kr. —  
Ziem niaków  po U  z.łr.30 do 13 z łr .3 0  kr. Sag drzew a bu kow ego 7 0  złr. 
3 0  kr. do 79  złr, 30  kr. S osn ow ego  po 50  z łr . —  kr. do —  złr. w .w .  
Cetnar siana 5  z łr . 1 5  kr. do 6  z łr . 15  kr. Centuar s ło m y  3 z łr . 
10  kr. do 3 złr . 30  kr. w . w . Garniec 3 0  stopniow ej okow ity  bez o - 
p ła ty  4 Złr. 10  kr. do  4 złr. 2 5  kr. w . w .

Dio Buebhancllung von J. M il ik e w s k i  in Lomberg 

nimint forfwahreiid Unterzeiclinungen an und theilt auf 
Verlangen zur Einsicht m it:

scłjroflPT.s TUcrtni’fffifcOfc
fiir das deutsehe Volk. U nter G. L. K r i e g k ’s Mitwir- 
kung boi der Redaktion herausgegeben von F , C. Schlos- 
ser. 17 Bando gr. Oktav. Preis pr. Band von 30 — 36 

Bogen 25 sgr. 1 fl. 40 kr. Oonv. Miińze.

E s liegen 1 5 7 2 Bandę vollendet v o r ; die zur V ervollstandigung  
noch  feh lend en  1 / 2 Bandc sind unter der P resse  und erschienen in 
w en igen  W ochen.

Nach dem  einstim m igen U rtheil der angesehensten  H istoriker ii- 
berragt S ch losser  s W eltgesch ich te  alle vorhandenen ahnlichen W erke  
d u rch  ihre griindliche, unparteiische Darstellung.

(78) Expedition vod Schlosser’s W eltgeschichte.

\ o u  Ad. Bechers Verlag in S tu ttg a rt ist neu ausgegeb en :

Dr. ^  f
Der Menscfi

nach den verschiedenen Seiten seiner Natur;
eine Anthropolngie fur das gebildete Publikom. U nter Mit- 

wirkung des Verfassers um gearbeitet von dessen Sobne 
Prot. Dr. Ernest Burdach.

Mit Kupferfafeln und H olzschnittcn. Erste bis sechte (le tz te )  L ieferung. 
Subscript. Preis pr. Lief. 27 kr. od. 7‘/2 ngr.

Das Werk enthalt e ine a llgem ein  versland liche Darstellung a ller  
Seiten der m enschlichen Natur und der sich  darauf bezieheuden E rgeb - 
nisse  der verschiedenen Z w eige der N aturw issenschaften . Durch JEr- 
órterung des leiblichen Lebens, der Beziehung to n  Leib und  Seele, d e s  
Seelen lebens , des Lebensrerlaufs u n d  der Stellung des M enschenge- 
schlechtes in der oryin ischen IVelt gibt es eine yo lls taod ige  A nieitung  
zur Selbstkenntniss, ohne w elch e  dem T riebe nach a llgem ein  m ensch  
licher Bildung, w elch er zum  Charakter unserer Zeit gehórt, nicht g e -  
n u gt werden kann.

Die erste Lieferung ist vorrathig bei

Do dzisiejszego Num eru dołączony je s t dodatek.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . Kallenbach. Z drukarni E. W iniarza.


